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W  t»3° c iągn ie  ń u  d. 5 1834 r ,
W przytom ności osób pd iiząda. dp, tego  wy­
z n a c z o n y c h ,  w yciągn ię te  z ko ła  ze s ra ły  n a ­
s tę p u ją ce  num era :
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. P rz y sz łe  Ciągnienie, 633 p rzygada dnia 2, 

L is topądą  1834 r .  i , i

A relti-ka n jira lerm ja  M iłosierdzia  i  Banku  
Pobożnego.

Pos tępu jąc  w duchu a r tykułu  5 ł  ordyna- 
cyi przez Senat  Rządzący  zatwierdzoney,  za ­
wiadamia wszystkich kogo doryczeć może,  
iz fanty k ieynotowe k tó re  od lat  dwóch i su ­
kienne k tó re od roku  i sześciu n i e dz ie l ' w  
bank u  pobożnym zastawione,  wykup ionemi  
nię. zostały,  dnia 10 lis topada r b. przez li- 
cytacyą publiczną,  za poprzedniem ich osza­
cowaniem,  niewątpl iwie sprzedanemi  będą ,  
a  po odtrąceniu kwoty w banku na zas taw 
powzięlęy,  . re sz ta właścicielom zw róconą zo­
stanie , pod. r y g o r e m , iż jeźl i  właściciel w 
c iągu lat  sześciu nadwyżkę  nie i dbiorze,  ta­
kowa po uptynieniu tego cza.nt stanie się R a n ­
k u  własnością.

K r a k ó w  15 Paźdz ie rn ika  1834.
X .  J .  D z ia .vOT.

(3f. )  Blrzelbicki sekr .

Część Politj^zśia.
W IA D O M O ŚCI z POPRZE.DNICH. P O C Z T . '

W a r s z a w a  29 Października. JO,  Fe ld ­
m a rs z a ł ek ,  X i ą ż e  W a r s z a w s k i ,  Namiestn ik  
K r ó l e w s k i ,  onegd-y zwiedzał  Ba nk  P o l s k u  
P rez es ,  v u e - p r ez e3  i dyrek to rowie ,  przed sta*
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wili Xięc iu wszystkie b i u r a  i cały skład te- 
go  ins l \ lu tu .  X i ą ż e  Jegomość  zwiedzi ł  oraz 
d ru ka rn ią  b a n k o w ą ,  oglądał  wszystkie j ey  
szczegóły} w obec Xięc ia  w j edney  obwili  
z łożono i wydruko wa no  na papierze i na a-  
t łasie napis s tosowny.  X i ą ż e  Jegomość  r a ­
czył oświadczyć swe zadowolenie.

B e r l i s  26 Października. Dotychczaso­
wy h iszpański  nadzwyczayny poseł  i pełno - 
mocny minister  przy dwo rze  Cesar sko - ros-  
syiskim,  Paes de la Cadena , przybył  z P e ­
t e r sburga  do tuteyszey stolicy.

Pa r y ż  19 Października. K i lka  dzienni-  
n ików twierdzi ,  że c i ągle  t rwają  n ieporozu­
mienia w gabinecie,  i że PP .  Gui sąuel  i Mon- 
tal ivet  ma ją  objąć minis ters twa sp raw w e ­
wnęt rznych i sp raw zagranicznych.

Gdyby pog łoska o przybyciu Don Migue-  
la do Hiszpani i  była się okazała  prawdz iwą ,  
nie byłaby tyle szkodzi ł a  r ządowi  h iszpań­
skiemu i f r an cusk i emu,  j a k  teraźnieyszyni 
mini st rom naszym,  a mianowicie Pan om Ri-  
gny i T h i e r s ,  o raz  P.  Gisquet .  Przynay-  
mniey połowa członków gabinetu byłaby m u ­
siała wystąpić  z niego.  T e r a z  słychać j edy­
nie,  iż marszałek  Gera rd  myśli wzmocnić k o r ­
pus  obse rwacyjny  we Francy i  po ludniowey 
stojący.

Z  Pau  donoszą,  że artni ja nasza,  nad g r a ­
nicą  h i szpańską  s tojąca,  j e s t  tak dalece go to ­
wa do przekroczen ia  granicy,  iż to obecnie w 
każd ey  chwili  nastąpićby mogło.  W a r ty  stoją 
wszędzie z tornistrami na piecach; p rawie co 
k w ad r an s  bębnią  na a l a r m ,  i przez  spokoy-  
ne miasto tameczne,  p rzec iąga ją  bez ustanku 
pat role,  z łożone ze 40 do 50 ludzi.

Tu teysi  politycy z a j m u j ą  się,  chociaż w 
wiełkiey  cichości,  sku tkami  śmierci Don P e-  
dra.  Młoda k rólowa Dona Marya  zostaje 
t e ra z  j ak b y  pod op ie ką  Pana Palnjel la,  k tó ­
ry w Lizbonie  j e s t  r aczey v i c e - k r ó l e m  a n ­
g ie lskim,  niż prezesem ministerstwa por tuga l ­
skiego.  Zdaje  się, iż Don a  Marya co do za-  
męścia swego zx i ęc iem  Leuch tenberg ,  znay-  
du je  się w  nader  k rytycznem położeniu.  Aby 
przeszkodz ić  temu u łożonemu małżeństwu

udaje  się gabinet  tui ł leryiski  nie do n iey’ 
nie do s tanów por tugal skich,  nie do mini ste r­
s twa l izbońskiego; ,  ale do Angli i .  Cóż An-  
g l i j t  uczyni ? Czy będzie sprzyja ła  w s tąp ie ­
niu na tron xięcia L e u c h t e n b e r g a , to j e s t  
czyli popierać będzie rzecz,  którey się wbrew 
sprzeciwia pol i tyka L u dw ik a  F il ipa? W  tym 
razie przymie rze Angli i  z F ra n cy ą  byłoby 
p rzymierzem szczegó ln ie j szego  rodzaju.  L ub  
czyli będzie się s t a ra ł a ,  aby zamęście to nie 
przyszło do s ku tk u ?  Na k tó regoż xcia zwr ó-  
conoby wówczas wzrok  względnie korony  
p o r m g a l s u ie y ? Palmella  zna jdz ie ,  mimo si l -  
ney pomocy ze st rony rządu angielskiego,  
wiele t rudności  do zwalczenia.  Ma-o n  p r ze ­
ciw sobie Stronnictwo rew olucy jne ,  na k tó ­
rego  czele stoi marsza łek  Sa lda nha ;  z r e s z t ą  
liczyć należy do p rzeciwników je g o  tych 
w szys tk ich ,  którzy w Por tuga li i  nie chętnie 
pat rzą  na wpływ i monopol ium angielskie .  
Saldanha i s t ronnictwo j ego będą  wspierać  
rodzinę Bonapar te .-—• Z da je  s i ę ,  że w M a ­
drycie. znaydu ją  się j e szcze zwolennicy J ó ­
zefa B o na p a r t e g o , i że ten s tara się l icz­
bę ich powiększyć.  Gdyby to s t ronnic­
two dotąd wprawdzie  słabe-, znalazło punk* 
oparcia się w synu Eugen i usz a  Beauharnois, ;  
natenczas mogłoby  wznieść g łow ę  i przyjść 
do znaczenia.

Jednym z naybardz iey  interessującycb o- 
brzędów był tu pogrzeb s ławnego  kompozytora 
Boyeldieu , który się odbył d. 13 b. ui.  O r ­
szak wyruszy ł  z domu o godzinie w pół  do 
d\Vunasley. Poprzedzały  go mu zy k i ,  j e d n e­
go pu łku  g w a r d y i  narodowey i j ednego  pu ł­
k u  linijowrego. N a  drodze tworzyły szpaler  
oddziały gwardyi  na rodowey i woyska l ini jo-  
wego.  T r u m n ę  zdobiły dwa na k rzyż  z łożo­
ne pa ła sz e ,  znaki  orderu legii  honorowey  i 
epolety zmarłego,  j a k o  szasse ra  gwardyi  na­
rodowey.  Ca łun t r zymal i  satni członkowie 
akademii  f rancuzkiey (z każdey sekcy jeden) .  
Z a  rodz iną  postępowała a k a de in i j a , po tem 
szli r ep rezentanc i  opery komiczney,  konse r*  
watoryuin muzyki  i wiełkiey opery;  przyią-
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czylo się wielu kompozy to rów i obecna była 
znaczna liczba przyjaciół  "marłt-go.

Pomiędzy kompozytorami  uw aża no :  P P .
Pesneur, Cherubini, A u le r , P c e r ,M e y er le e r , 
Rossini, C a ra ffa , Adam , H alevy, Panseron, 
D esdreaux i  Gide. Z liczby śpiewaków i 
akto rów wymieniamy: PP .  N o urrif, Lahlache, 
M a rtin , P onchard, L em onnier , Levasseur, 
Pani, G enot, Sam son , F irm in, M enjand i  
Yernet. Widziano także Pana Pradier; o- 
budwóch rzeźbiarzy D antan, równie  j a k  wiel ­
k ą  liczbę dziennika rzy i autWów.

Lu bo  szereg  l i l ie, którędy szed ł  o rszak,  
przepełniony był ludźmi,  przecież panowa­
ło naypoważoieysze  milczeni :. W  kościele 
inwal idów (który do obrzędu tego obrać mu­
siano, ponieważ arcybiskuy niedozwol i l ,  aby 
się uroczystość ta odbyła w k tó rymkolwiek  
z kościołów',  pod j ego  nadzorem zostających) 
zaintonowal i  śpiewacy wielkiey opery i ope­
ry komiczney:  n ieporównane liequiem  Che- 
rubiniego. Chórami g łosów k ie row ał  P.  H uku, 
ork ies t rą  P.  H abeneck, a p i erwsze skrzypce 
były w mis trzowskim ręku  Pana Bail/ot. P o ­
tem nas tąpi ło M olelte  bez towarzyszenia,  u- 
łpżone podług śpiewu des chevalien de la 
f id e l i /e ,  j a k o  hołd ostatni oddany gieniuszo-  
wi Boyeldiego.

O godzinie 2gley skończyło się nabożeń­
stwo,  a orszak liczący ki lka tysięcy osób,  u- 
dal. się powoli  i uroczyście ku cmentarzowi  
l 'tr e  la ch a ise . W  R o u e n ,  mieście rodzin­
nym zmai lego Boyeldieu,  ma się także równie  
odbydź '-uroczyste nabożeństwo  żałobne.

lA)SDYN  17 Października. D z i e nn ik  M or- 
ning H era ld  tak opisuje wiadomy wypadek 
zeszley nocy: »Wczoray  przed godz iną  sió­
d m ą  wieczo iem mieszkańcy w West inin-  
ster  i części miasta  na drugim brzegu T a ­
mizy,  zostal i  w naywiększym stopni" s t rwo­
żeni  nagłym i naywiększym p o ż a r e m , j a k i e ­
go  od wielu lat  nie widzieliśmy.  Izba wy ż­
sza i n i ż sz a ,  o raz  p rzyległe  zabudowania ,  
Stanęły w płomieniach;  smutna  ta wiadomość,  
rozesz ła  się p rędko  po mieśc ie ,  a im ba r ­
da,ey ogień się wzmagał ,  tern licznie y zb ie ­

r a ł  się lud,  który ze wszystkich końców m i a ­
sta przyby w'al do mieysca pożaru.  Nigdy po ­
dobno  niewidżiano takiego t łoku na nayszer -  
szycb ulicach.  W  pól godziny po wybu-  
'chnieniu o gn ia ,  nie można już  było bnr- 
dziey zbliżyć się do palących się domów, j a k  
tylko do mostu w:es tm ins te r sk iego , lub do 
końca ulicy p a r l am ent ow ey , chyba na s ta t ­
k a c h ,  lub za poir.ocą p r z e w o d n i k a ,  który 
obeznany dokładnie z mieyscowośc ią ,  umia ł  
ominąć t ło k ,  i dostać się na ulicę Abingdon.  
Lec z  i ten ostatni przystęp został  w k ró ice  
napełniony ludźmi.  Nietnogło atoli zadziwiać,  
że  takie mnóstwo ludu zgromadzi ło s i ę ,  iż 
r ze k a  była okryta s t a t k a m i , iż inos ty,  w a r ­
sztaty i dachy były zajęte ludźmi,  bo widok 
byl j ednym z nayspan ia l szych , chociaż nay-  
ok ropn ieyszych , a Widok opac twa ,  k tó r e ­
go archi tektoniczna piękność nigdy podo­
bno lepiey niebyła oświeconą,  mógł  śc iągać 
tysi ące widzów.  L ecz  j a k k o lw ie k  wiel-  
kiem je s t  n ie szczęście ,  k tórego dozna l iśmy ,  
pogłoski  j ednak  w tey mie rze  były p r ze sa ­
dzone.  Mówiono  w mieście,  iż całe opactwo 
pali  się.  N iemasz j e szcze  pewnośc i ,  j a k  i 
gdz ie  ogień wybuchną ł .  Mniemają  ato l i ,  iż 
powsta ł  w do mu przytykającym do izby wyż- 
sz ey ,  a potem rozposta r ł  się tak nagle do 
wspotnnioney i zby ,  że jużprzed  godz iną  8- 
p rzysionek aż do r o g u ,  gdzie się ł ączy z s a ­
lami wydzia łu izby n iższey,  stal w p ło m ie ­
niach.  Ogień  . rozpostarł  się równie szypko 
do dawn e j  kaplicy. S,  Stefana,  k tó r ą  prędzey 
zni szczył ,  ń ż  izbę niższą,  par lamentu,  co by­
ło naturainem;  gdyż w zabudowaniu izby niż­
szey by la znaczna ilość d rzewa do budowli .  
Z powodu ' r a z  położenia tey kap l i cy ,  gdy 
tylko j edney  lub dwóch s ikawek  można by­
ło użyć ,  i to nie bardzo korzys tn ie ,  napró-  
żno usi łowano ochronić j ą  od zupe łnego zni­
szczenia.  Na p ie r , . szy rzuf oka zdawało się 
iż niepodobna będzie u ra tować  grnacbu west -  
mins ler skiego.  W  tyle niego wznosi ł  się o- 
groinny s lup ogr i s ty,  a przez biały dy m ,  
nie kiedy wietrzeni rozdzielony,  można było 
widzieć kopu łę .  I sk ry  ustawicznie padały
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na dach,  tak,  i i  co chwila mniemano,  że się 
zapal i .  K to nio przeszedł  mostu west in.us ter-  
sk iego,  ten nie móg ł  widzieć sku tkó w  ognia,  
widzia ł  ty l ko ,  iż poża r  był nadzwyczay.nie 
wie l k i ,  b e z  nie mógł  mieć wyobrażenia  o 
rozc iąg łości  j ego .  Mosc westminste rski ,  k t ó ­
reg o  balustrady były napełnione ludźmi,  wy­
stawi ł  osobl iwszy w id o k ,  gdy t łumy . junu od­
bi jały bardzo od bia łego kam ien ia ,  z k tó re ­
go  most  j e s t  w y b ud ow any ,  a  który byt tak 
j a s n y m ,  j a k  świat ło xiężyca.  Z b n ż a ją e  się 
do mostu ,  widziano przez a r k a dy  b rzeg po,- 
niżey ogrodu należącego do mówcy izby niż­
sze}',  napełniony lud źm i ,  którzy pilnie uw a :  
żali  rozpośc ieranie się p o ż a r u ; o raz  fizylie- 
ró w  gwardy i  stojących w ogrodzie  i w s t r z y ­
mujących  t łoczące się pospóls two.  P rzy by­
wszy zaś jeszcze b l i żey , widziane k aż d ą  g a ­
ł ąź  drzew stojących przed i zbą niższą ,  w b la ­
sku  ogniowym.  Za.  mostem .okazał  s ięismu-  
tny widok  w caley swojey wielkości .  Od no? 
wych zab u d o w ań ,  w których się b iura parła? 
men towe  z n a yd u ją ,  aż do mieszkan ia  m ów ­
cy izby n iższey ,  wybuchały płomien ie  z każ ­
dego okna.  Dacb mieszkan ia  Pana Ley ,  s e ­
k re ta rz a  izby. niższey,  i dach mieszkan ia  m ów ­
cy teyże izby,,  znwali ly się.  W  kro tce  po 
12 obal i ła się wieża bibl ioteki  z okropnym 
łoskotem.  Zn iszczen ie  obu izb par lamentu j e s t  
zupełne .  Płomienie  daley się nie rozpostarły,

SzTCTTGAiiD  20  Października. N.  C e ­
sa rz .  Ws ze ch  Rossyi  doręczyć kazał  kosz to ­
wny pierścień bryłantowy profesśorowi  da- 
wjiey l i teratury na. uniwersytecie w T yb . n -  
dze,  dok to rowi  Tafe l ,  w^dowód  uznania za -  
s lug  j ego  położonych,  w zawodzie historyi  
s ło w ia ńsk ie y , T r a p e z u n t u ,  Normanów i Bjy- 
sant ium.

■, , . , ■; i ■ * ' \ . i i .
ł io s s T A K ty y o r o L  25 t r z e ś n ia  W i a  

don ioś l i  z Syryi  s ą  niepomyślne poruszenie 
powiększa  s i ę ;  l b r ah i m z t rudnością  u t r zy­
mać się zdoła.  D ru z ow ie  opuszcza ją  swego 
xięcia i z 10,000 woyska , k tóre posia ł  I -  
brahimo.wi,  ledwo 3UUU miało się przy niiu 
pozostać.

W  okolicach'Jerozol imy,  tnfaly . się znpwu 
zebrać  handy pows tańców,  k tó ro  zostaj ą  w 
p rawdz ie  bezczynne ,  lecz przez swe-grożące  
s t anowisko ,  t r zymaią  ibrahim.a n r  wodzy.

D nia  30 W rześnia . C e s a r s k a - r o s s y j s k i  
rzeczywis ty  radca s tanu baron  Huckntanń,  
k .óry podczas niebytnośc: P.  Bu ten iew s p r a ­
wował  tu interessa dworu  rossy j sk iego , po­
płyną!  d. 23 b. m. do Od essy ,  dokąd  uda ł a  
się t akże  d. 2S b. m. f regata Er i wa n ,  ha k ló -  
l e y  pizyDył tu Pan Buteniew,

Morowe  povvietrze sprząta c i ąg le  wie lu 
tu rko w ze świata;  g rassu j s  o raz  w ki lku miey-  
sca.uh na przedmieściach ‘j a ln ta  i Pei-a.

Gazeta turecka przytacza nas tępu jące  po­
wody do oddalenia dotychczasowego a. mia ­
nowania nowego Pat ryarehy greckiego:  »Je-  
go Su ł t ańska  Mość,  k tórego mocno obchodzi  
dobro poddanych j ego,  uwolni ł  dotychczaso­
wego greck iego  pat ryarchę Konstant iuos  Z 
względu na słabowilość zd ro w ia ,  k tó ra  po? 
s tawiła -g o ' \v niemożności  dalszego pełnie­
nia ob owiązków tpgo u rzędu,  a dotychczaso­
wego  metropoli tę T i rnaw y*  który także na­
zywa się Kons tan t iuos ,  a k tórego  w szy sc y  
metropolici  i inni zwierzchnicy G re k ó w  je? 
dnomyślnie obra l i ,  potwie rdz ił  j a k o  nowego 
pat rya rchę;  poczem tenże unia 26 z. ni. (31 
S ierpnia)  obją ł  u rzędowanie p rzy  vVysokiey 
Porcie. ”

Doniesienie.
W  dobrach bl isko K rak ow a  leżących,  za-  

wakowały.  posady rządcy,  i  leśniczego. '  Ż y ­
czący sobie znaleść t akowe j e szcze  vv mie ­
s iącu l is topaozie b. r. pod .bardzo korzystne-1 
mi wąrankarn i ,  zg ło szą  się z stósown emi do 
rzeczonych posad zdólnpsci świadec twami ,  

od N.  244 w mieście w kaiicellaryi ,  k tó ra  
liższych udzieli wiadomości.-- (3rij

p r z y j e c h a ł !  n o  k r a k o w a . ’

D. 4 — 8 Listójiaad,
Micbelis Leonard v L'oisli..'— Kubecki A leratider 

Ob. z P . (“ ■ Sierpulowsko ĄiinA Ob. z P . — D ębiń­
ski Ludw ik Ob., z P . — Nangcbnu. Antoni M alarz z  
1’russ. - -  Goławskl Bolesław Ob. z Prus.

■WYJECHALI- Z  KRAKOWA, i "

Scbilliią; Job nu Siudlarz (!u Pro.is — fstun V,,.i.,l 
Akademik do-Pruss.,— JUąladj Józef Ob-d a  Galicyd
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